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W schód S łońca go: 5
. R yszirda  i Pankracjusza B BZachód

N?^0Żeńst« 'o Passyjne, odbyw ać się  będzie w K o -  
Archi-K atedralnym  i M etropolita lnym  Ś g o  J a n a .

S'S poniżej tłó m a czen ie  g łó w n y c h  ustępów  z od- 
wiedzi udzielonej przez Lorda R ussela, na posiedzeniu  

zby Lordów  z d. 2 5  M arca, na interpelację Lorda C ar- 
napVor” s ’ 0 sp raw ach  P olsk i.

P odzięk ow aw szy  szlachetnem u L ordow i za u m ia rk o -  
W8n'e w m o w ie  i w y ra ziw szy  sw ą  sym patję dla n ie sz ­
część narodu polsk iego , Sekretarz Stanu d osp ra w  zagra­
n iczn ych , dodał, że w żadoej epoce, ani P itt, an i żaden 
>nny M inister, n igdy nie sąd ził, aby b y ło  ob o w ią zk iem  
A nglji in lerw en jo w a ć  in aczej, jak ty lko  w yrażeniem  
sw eg o  zdania. „ W  tym że duchu, p o w ied z ia ł, podam  
ku ka przedstaw iających się m em u u m y s ło w i u w a g , na  
m ow ę sz lachetnego Lorda. S łu szn ie  pow iedziane b y ło  
ze kw estja  ta z a jm o w a ła  najznaczniejsze m iejsce  w  n a­
radach na kongressie W ied eń sk im , n ie ty le  jednak na 
urzęd ow ych  konferencjach, co w ro zm o w a ch  i listach  
zam ien ion ych  pom iędzy M inistram i różnych P aństw ! 
Sziachatny  Lord dod ał, że przez traktat W iedeńsk i P o l!  
ska połączona zosta ła  z Rossją za pom ocą kon stytu cji. 
W yrażen ie  to jednakże jest bardzo w prow adzające w  b łą d .  
Polaka zosta ła  przy łączon a  za p om ocą  kon stytu cji, lecz  
żadna część ustępstw  udzielonych przez Cesarza A lexan -  

w  1 oisce, n ie zo sta ła  w y liczo n a  ani u św ięcon a  p rzez  
k o n g re s  W iedeńsk i. Sk u tk iem  teg o  ustępstw a te, n ie  
m o g ły  być uw ażane jako  specjaln ie  zaw arte  w  w a ru n ­
kach zobow iązań  europejskich. W  1831 i 1 8 3 2 r o z le s łe  
pow stan ie  m ia ło  m iejsce  w  P olsce i Polacy u s iło w a li  
o d zysk ać  sw ą  niezależność. O pór ich z o sta ł p rzezw ycię-  
aony.^ O ręż rossvjsk i w z ią ł górę, i Cesarz R ossyjsk i s ą ­
d z ił, ze przez to pow stanie , roszczen ia P olak ów  do r e ­
prezentacji narodow ej i p rzyw ilejów  obiecanych przez  
Cesarza A lexandra, zo sta ły  zupełn ie  u n iew ażn ion e.”  

P rzypom n iaw szy  że zdanie tak ie  zb ija ł Lord P alm er­
ston , M inister dodał, że spór nie b y ł dalej posun ięty , że 
konstytucja Cesarza A lexandra n ie  została  w rócona P o-  
Jakom i Że konstytucja projektow an a przez Cesarza M i- 

i a, n igd y , jak sądzi, n ie zo sta ła  w prow adzona  
w  w y k on an ie . Potem  m ó w ił  d a lej:  

ijN i początku pan ow an ia  Cesarza A lexandra II, na-  
<łpiła zm ian a w  R ossji, m oże jedna z n ajw iększych  

*m ian w n o w o ży tn y ch  czasach . Cbcę m ó w ić  o zm ian ie  
wprow adzonej przez C esarza, dotyczącej poddaństw a  
7  krajach zostających pod jeg o  pan ow an iem . Kiedy ta 

m iana n astą p iła , za sz ły  różne w ypadk i, i A m basado­
r a ^  ” OS3yj8cy przy tutejszym  dw orze, rów n ie  jak  
o 7 n v  n ^ Ĉ  ^w orac^ europejskich, o trzym ali instrukcję  
kie h0 * 0 rz^ ? m Przy których byli u w ierzyte ln ien i, ja ­
tę doi z.a m 'ary Cesarza w zględem  P o lsk i. Z am iary  
na!*} yC!T y u tw orzenia Rady Stanu z cz ło n k ó w  nie  
ezłnn t!^  **ierarchji urzędow ej, to jest z kilku  

r z ą d  j w m ezależoych , których zdania m ia ł się radzić 
" ' nr,y ®rtykuł za p ew n ia ł rady m iejskie w ybieralne.

Trzecie r^ap o  rządzen ie u sta n a w ia ło  K om iss'ę  S p ra w  
D u ch o w n y ch  i W y ch o w a n ia  P ublicznego. M uszę po­
w iedzieć , iż  m n iem am , że te propozycje b y ły  ro ztrop n e, 
niety lk o  roztropne, a le w ła śc iw e  do o tw arcia  drogi Po­
lakom  korzystan ia  z w iększych  p rzy w ile jó w , k ied yb y  
uzysk a li adm inistrację narodow ą i k iedy, przez w y ­
k szta łcen ie , w zn ieślib y  się  na szczeblu  narodów . D epe­
sza  o k ó ln ik o w a  odczytana zo sta ła  z tego  pow odu przez  
Am basadora R ossyjsk iego  i przytoczę z niej ustęp d la  
w skazan ia  ducha tych propozycji, ducha w zbudzające­
g o  p oszan ow an ie  dla Cesarza i w skazującego w ie lk ie  
zam iary , jak ie  n im  k ie ro w a ły :

„U roczysty  akt, pow iedziano  ta m , w y sw o b o d zen ia  
ozn a jm io n eg o  m anifestem  z 17 g o  L utego, dow odzi g łę ­
bokiej tro sk liw o śc i, jaką pośw ięca nasz D ostojny  Pan dla  
po m y śln o śc i ludów  pow ierzon ych  m u przez O patrzność. 
R ossja i Europa u jrza ły  w  tem  dow ód, że n ie  w y m ija ją c  
w cale  an i odraczając reform  w y m a g a n y ch  przez postęp  
pojęć i in teresów , J e g o  C. M o ś ć  przeciw nie  bierze w  n ich  
in ic ja ty w ę  i posuw a je  naprzód z w y tr w a ło śc ią . N asz  
D osto jny  Pan rozciąga  podobną trosk liw o ść  i na  podda­
n y ch  sw ych  w  K rólestw ie P olsk iem , i n ie  chce ab y  przy­
kre w rażenie  w strzy m a ło  b ieg  w sp a n ia ło m y śln y ch  je g o  
za m ia ró w .”

B y ło  to  dobrow olne ośw iad czen ie  ze strony  C esarza  
R o ssyjsk iego . W sk a zy w a ło  naprzód, że u w a ż a łs ię  za zo­
b ow iązanego  ogó ln em i w arun kam i traktatu W ied eń­
sk ieg o  co do nadania P olsce  lib era lo eg o  i w sp a n ia ło ­
m y śln eg o  rządu; d ow o d ziło  obok tego , że szczegó ln e  s ta ­
ranie z jego  strony  będzie p o św ięco n e  P olsce. Na n ie ­
szczęście  P olska kiedy w zbudzała nasze sym p atję , w o g ó le  
w zbudzała  w  nas sm utek . W  Polsce za sz ły  przykre w y ­
padki, o  których zro b ił w zm ian k ę szan ow n y  L ord, I 
w  których P olacy, w  w ie lk im  tłu m ie  ukazując się  na u li­
cach , chcieli w yrazić  sw e  p rzyw iązan ie  do ich  n aro d o ­
w ości, lecz jednocześn ie w zbudzili uzasadnioną o b a w ę ,  
że spokojność m oże  być naruszoną.

W ypadki c ią g le  p o stęp o w a ły . Lud p a rad ow ał po u li­
cach H ym ny narodow e b y ły  śp iew an e w K ośc io łach . 
Rząd o k a za ł s ię  bardzo d rażliw ym  w  tym  w zględ zie. 
W iele  z tych h y m n ó w  nad esłan o  m i i p rzetło m a czo n o .  
Jeden z n ich, je że li nie w ięcej, u z y sk a ł sankcję O s a r z a  
A lexandra, lecz h y m n y  te bezw ątpienia o d w o ły w a ły  s ię  
do ducha narod ow ego , pobudzały  P olaków  do u trzym a­
nia ich  charakteru narodow ego , i w yraźn ie s to s o w a ły  
s ię  do epok i, w  której zn ów  staną się  narodem  n iepo­
d leg ły m .

Nie m ogę  się  dz iw ić , żeR ząd  rossyjsk i p r a g n ą ł prze­
szkodzić śp iew an iu  tych  h y m n ó w ; a le sposób w jak i lud  
z o sta ł zam knięty  w  K ościołach  i w ja k i następnie w yp ro­
w adzono go  ztam tąd, zdaje się  n iew y tłu m a czo n y m  i o ie  
w §tpię , że g łęb ok ie  uczucie gn iew u  b y ło  tego sk u tk iem .

Jednakże n iety lk o  p o w in n iśm y  m ieć w zgląd na o k o li­
czn o śc i, które skłaniaj’ą nas do zapatryw ania  s ię  na P o l­
skę z w sp ółub olew an iem ; p o w in n iśm y  m ieć na Hwadae



rzeczyw iste zam iary Rządu rossyjskiego i to co można 
by ło  spodziewać się po nich. Co się tyczy stanu wojen­
nego, sądzę, że niepodobna obcemu Rządowi, ani jakiej­
kolw iek osobie ścisłe ozusczyć środki, jakie inny Rząd 
m a  przedsięw ziąć dla zapewnienia sobie wewnętrznej 
spokojności. Czy te środki będą przedsięwzięte w W ar­
szawie, czy w Węgrzech, czy w Stanach Zjednoczonych 
Am erykańskich z tam tej strony A tlantyku, jak  tylko 
fiząd nakazujący je  oświadcza, i i  są konieczne dla zape­
w nienia posłuszeństwa praw u, i zabezpieczenia Państw a 
i  społeczeństwa, sądzę, iż powinno się mieć przekonanie, 
ie  Rząd ten wie lepiej aniżeliktokolwiekbąć co jestkonie- 
czne dla jego spokojności wewnętrznej. Zatem do Rzą­
dów zagranicznych nie należy interwencja w tym  wzglę­
dzie. Lecz cosię tyczy stanu wojennego, zawsze musi być 
on  uważany jako środek czasowy in iem o g ę nie spodzie­
w ać się, że wkrótce niejakie ulgi nastąpią. Rozmaite oko­
liczności usprawiedliw iają taką nadzieję. Cesarz Rossyj- 
ski wyswobodził z poddaństwa wszystkich swych pod­
danych, i możemy przewidywać czas kiedy staną się 
oni wolnymi. Kiedy lud rossyjski otrzym a rząd bardziej 
odpowiedni ogólnemu systemowi Europy, będzie to m ia­
ł o  wielki wpływ na los Pclski. Jeżeli szlachetny Lord, 
k tó ry  tak pilnie badał tę kwestję, zechce zwrócić się do 
roku  1831, przekona się, że uczucie natenczas przeważnie 
panujące pomiędzy rossjanam i było  nietylko, że Polacy 
byli w stanie powstania i buntu przeciwko rządowi ros* 
syjskiem u, leczżeniesłusznem i uiewłaściwem byłoby że­
by od 1831 używali większych przywilejów niźrossjanie. 
P anow ał pewien rodzaj zazdrości narodowej względem 
posiadanych przez nieb przywilejów; lecz jeżeli rossjanie 
uzyskają już większe przywileje i większą swobodę, nie 
żyw iąc wcale żadnego uczucia nieprzyjaznego względem 
Polaków , będą szczęśliwi widząc ich używających także 
swobód cywilnych i religijnych. Przekonanie tekie po­
daje mi nietylko doświadczenie przeszłości, ale i oczeki­
w anie przyszłości.

Zakończę, jak  zacząłem, oświadczając że nic nie m o­
g ło  by spraw ić większej przyjemności tak mnie, jak  i ca­
łem u  gabinetowi zbiorowo, jak panowanie w Polsce 
szczęścia i pokoju, lecz sądzę że żadna bezpośrednia inter­
w encja, a jeszcze mniej ciągłe uwagi rządowi rossyj- 
skiem u, nie odniosły by żądanego skutku.

Objaśnienia Lorda Johna Russela, dały Timesowi po­
wód do długiego wstępnego artykułu , gdzie wyszydza­
ją c  tego m inistra równie jak i Lorda Carcarvona za stra­
tę cza8unad tą  kwestją, z naciskiem wspomina o bezuży- 
teczności i niestosowności mieszania się jakiegokolwiek 
ze strony Aogljido spraw y Polskiej: „W szyscy wiedzą tu 
dobrze, powiada pomiędzy innemi ten dziennik City, że 
gdybyśmy mogli wskrzesić dnie Bolesława W stydliwe­
go, lub innego jakiego wielkiego Króla Polskiego, choć­
by tylko pożyczeniem jednego pułku, jednej fregaty, nie 
zrobilibyśmy tego.” Z powodów które każdy zrozumie 
nie będzie powtórzony in  extern o ten artykuł, nie od­
znaczający się wcale um iarkowaniem  wyrażeń.

Za duszę ś. p. Tekli P alińsk ie j, Artystki Teatrów 
W arszsw skich, w dniu jutrzejszym, wKościeleXX. Kar­
m elitów  na Krak:-Przedmr, w Kaplicy PANA JEZUSA, 
o  godz: 1 lte j z rana, odbędzie się żałobne Nabożeństwo; 
n a  które Krewni, Przyjaciele i Koledzy zm arłej, są 
proszeni.

Jutro, jako w  piątą rocznicę śmierci ś. p. Dominika 
M artin , odbędzie się Nabożeństwo w Kościele Powąz­
kowskim , o godzinie lOtej z rana; na które pozostała 
W dowa wraz z Dziećmi, Krewnych zaprasza.

Jutro, jako w rocznicę skonu ś. p. Antoniego Kamień­
skiego , b. Naczelnika Sekcji W yznań, odprawioną bę­
dzie w Kościele Śgo Krzyża, o godz: 9;ej z rana, za spo­
kój duszy nieboszczyka, Msza żałobna; na którą, pozo­
stała Żona i Dzieci, Krewnych i Przyjaciół zapraszają.

Pojutrze, jako w 8 tną bolesną rocznicę śmierci ś. p- 
Stanisław a K lickiego, Pisarza Sądu Pokoju Okręgu 
Kalwaryjskiego, odbędzie się za spokój jego duszy żało­
bne Nabożeństwo w Kościele XX. Bernardynów, o go­
dzinie lOtej z rana; na które pozostała Żona, Krewnych 
i Przyjaciół zaprasza.

Wczoraj, po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony 
ŚŚ. SAKRAMENTAMI, zasnął w BOGU, Jan Jeziorań­
ski^ W łaściciel dóbr ziemskich, w wieku lat 66. W  cięż­
kim  sm utku pozostała Wdowa z Dziećmi i Wnukami* 
zapraszają Krewnych i Przyjaciół zm arłego, na expor- 
tację zw łok, ju tro  o godz: 3 po południu, z Kaplicy przf 
Kościele XX. Reformatów , na cm enUrz Powązkowski.

Z  d. 5 b. m . rozpoczyna się pobór: w Kasie Docho­
dów Skarbowych Składki Ogniowej w racie 2sj za rok 
1861 w stosunku 50 pet względem raty le j, to jest, *e 
każdy kontrybuent na ratę drugą zapłacić winien poło­
wę tego co w miesiącu Październiku r. z. uiścił. Nal®' 
żność ta w ciągu miesiąca Kwietnia r. b. niezawodnie 
do wspomnionej Kassy wniesioną być winne.

W korrespondencji z Petersburga czytamy następu­
jące zdsrzenie: „M łodszy Xiąże M przed kilku tygo­
dniami był na polowaniu w okolicy Petersburga; niedźi 
wiedź rzucił się na Xięcia, już głow a jego była obok 
paszczy zwierza; Xjąże m iał tylko przytomność zrobie­
nia znaku Krzyża Śgo i polecić sw ą duszę BOGU, gdy 
w tem cudowny strzał z ręki P. Plautyna , pow alił tru ­
pem niedźwiedzia i ocalił Xięci« z nosem odgryzionym
i ze wzrokiem nadwerężonym. Że r o z j u s z o n y  zwierz mc
skruszył głow y Xięcia, to tem się tłomaczy, że zanim 
rzucił się na sw ą ofiarę, m iał sześć kul w sobie i już siły 
nie m iał; jednakże obejm ow ał tak silnie Xięcia, że te° 
już oddech tracił i tylko łokciam i rozpierał się aby ° 'e 
zostać zgniecionym, gdy w tem strzał go w ybawił. J{St 
coś nadzwyczajnego i opiekuńczego w tym  wypadku: ta 
przytomność napastow anego, ten znak Krzyża Śgo* 
westchnienie do BOGA, ten strzał tak celny, który se'  
kundę tylko później, byłby już po niewczasie! P. Plou'  
tyn  ryzykow ał zastrzelić Xięcia, ale sądził że lepiej n*' 
wet zabić, jak wydać go na męki; o włos niżej byłby tr»* 
fił w czaszkę Xięc5a; BÓG atoli strzegł i strzał poproW*' 
dził, prawdziwie Tellowski!

W tych dniach wyszedł z druku krótki Z b iór k isto fjj 
Polskiej, opowiedzianej podług najnowszych źródeł hi­
storycznych, nakładem Redakcji Roczników Gosp: 'Krsj: 
w ósemce str: 154. Cena gr: 25; x>ąż&ę tę nabyć moż*1® 
we wszystkich x ’ęgarniach W arszswskich.

Rada Nadzorcza Instytutu Muzycznego Warszawskj6'  
go, składająca się z 15 Członków, która w skutek 
przewidzianych okoliczności dotąd nie m ogła być uor- 
ganizowaną, obecnie na mocy Ustawy Instytutu MuzS' 
cznego ukonstytuowała się, wybrawszy zg ro a asw o ]e'  
go Prezesem Hr: Karola K rasińskiego  i Vice-Prezese® 
Referendarza S tanu Ludwika Paprockiego. Radzie



zorczej przez Dyrektora złocone zostało sprawozdanie 
z dotychczasowych czynności Instytutu, oraz wszelkie 
rachunki poparte dowodami po koniec r. 1861, spraw­
dzeniem i przejrzeniem których Reda się zajęła. O dal­
szych czynnościach tejże Rady do wiadomości publicznej 
W pWa'h* czjlsie P°danem zostanie.

Podobno Królowa Angielska nie będzie w tym roku 
uczestniczyć na otwarciu wystawy Londyńskiej, i prze- 

swe prawa na Xięcia Cambridge. 
rzed kilku tygodniami donieśliśmy, że w Lublinie PP. 

zarnoeki,H em peliW ędrychow ski, zakładają fabry- 
? machin i narzędzi rolniczych, dla której potrzeba by­

ło współczucia Ziemian; fabryka ta bowiem przez akcje 
powstać miała. Obecnie dowiadujemy się, że PP. Oby­
watele^ tamtejszych okolic z całą sympatją są dla tego 
przedsiębierstwa, i mnóstwo osób pospiesza z podpisami.

spisujemy fakt ten w kronice naszej, dowodzący jak 
Dbywatele pojmują to wszystko, co do rozwoju rolni­
ctwa i przemysłu krajowego dąży, a zarazem zawiada­
miamy Czytelników nsszych, którzy pragną przyłożyć 

t#k P'Sknego dzieła, że termin już bardzo 
ki, bo z dniem 10 Kwietnia, kończy się zapisywanie 

®a A Je. zaszkodziłoby może, gdyby dla dogodności 
ogółu, PP. Przedsiębiercy, termin przynajmniej do 20go 
o. ro. przedłużyli, a to  z uwagi, że wielu Obywateli m ia­
nowicie w odleglejszych stronach kraju, nie jest w m o ­
żności pospieszyć z podpisami.

Wczoraj,zwyczajem dawnym, dotrzymując pierwsze­
mu Kwietniowi, czyli tak zwanemu P rim a-A pilis, zwo­
dzono się nawzajem w ciągu dnia całego; a list od jednej 
i to zapewne pięknej (bez prima-aprilis) Czytelniczki 
naszej, adresowany do rąk własnych Redaktora z napi­
sem bardzo ważne i pilne, a w którym znaleźliśmy... nic; 
przypomniał i nam także ten dawny obyczaj. Zawsze 
więc dziękujemy jej za psmięć, gdyż już wywzajemni- 
liśmy się wczorajszem życzeniem w Kurjerze.

Wczoraj otrzymaliśmy znowu listowne zażalenie na
fatbiarnię ....... przy Krakowsk:-?rzedmicściu, nietylko
z powodu niedokładnego wykończenia roboty, ale nadto 
i nie właści wego obejścia się z jędną z osób, która po­
wierzyła tej farbierni robotę. Życzyć należy, ażeby to 
nieporozumienie usunięte zostało, dla oszczędzenia nam 
przykrości wymienienia miejsca.

Są jeszcze miejsca w kraju, gdzie śniegi jak leżały tak 
leżą dotąd. Wprawdzie na pozór jest to dosyć dziwnem, 
zwłaszcza gdy w górze, słyszymy już grzmoty, a na 
dole bieli się w najlepsze. Lecz wyp&dki te powtarzają 
się prawie corocznie, szczególniej gdy podczas zimy 
trwały wielkie śniegi, i tam się dostały, gdzie nie tak 
ła two promitń s ł .ńca  dosięga.

W dobrach Kamień w Okręgu Kaliskiem, probowano 
od lat kilku chowu koni rassy czerkieskiej, ale chów ten 
*ńe powiódł się.

Donosząnsm z Odessy, o ciągłej stagnacji w handlu 
*bożowym tamie.

Woda już ustępuje z Saskiej Kępy, którą zalała skut­
k o m  chwilowego wezbrania Wisły. Zd»je”się że do Ma­
ja uschną jej niwy, i nie jednego wywołają  na przecha­
dzkę w te strony, tyle nawiedzane przez Warszawian.

Hiailomości Sagranlczee.
.  A nglja . Londyn , 28 Marca. —  Na dzisiejszem po­

siedzeniu Izby Niższej, P. Layard, potwierdził wiado­

mość, że układy w przedmiocie traktatu handlowego 
z Belgją zerwane zostały, gdyż Anglja nie chciała się 
zgodzić na kapitalizację cełł na Skaldzie. Wynurzył on 
przytem nadzieję, że Belgja nie będzie przy tem ob­
stawać.

A z ja .—  Z Hong-Kong 1 5 Lutego donoszą, że Poselstwo 
Japońskie, składa się z pierwszego i drugiego Ministra, 
Sekretarza i 32 osób orszaku. Udaje się ono przez Mar- 
sylję do Paryża, a następnie na wystawę Londyńską. 
Ma ono także odwiedzić d w ory : Holaudji, Prus, Rossji i 
Portugalji.— Z Szanghai 8 Lutego piszą, że powstańcy 
cofuęli się z okolic tego miasta, i z powodu panujących 
mrozów, wstrzymali swe działania. Osady Europejskie, 
są zabezpieczone przez fortyfikacje i dostateczną liczbę 
wojsk.

F ra n cja . P aryż, 28go Marca. —  Wspomnieliśmy o 
pogłoskach, jakoby widoki prędkiego rozwiązania kwe- 
stji Rzymskiej, słabnąć zaczynały. Patrie  jednak uważa 
te wieści za nieuzasadnione, i utrzymuje nawet, że po­
między P. Lavalette, a Sekretarzem Stanu Kardynałem 
Antonelli, zawiązały się stosunki, zapowiadające bar­
dziej roztropne i duchem zgody tchnące, usposobienie 
Stolicy Apostolskiej. Zasługę tego zwrotu przypisuje 
Patrie  rozprawom i głosowaniu Izb we Francji, w ym o­
wie P. B illault, oraz spółzawodnictwu między MM. Me- 
rode i Antonelli, spółzawodnictwu, które zrobiło z te­
go ostatniego, niegdyś najzaciętszego przeciwnika F ra n ­
cji, pomocnika. Tak utrzymuje Patrie, że jednak do­
wodziła ona zawsze możności zachowania Władzy Ś w ie­
ckiej Pa p ie ż a , przeto i doniesienia jej, dość same z siebie 
nieprawdopodobne, za podejrzane uważsć należy. Być 
może, iż stosunki P. Lavalttte  z Watykanem nie są tak 
rozdrażnione jak powszechnie głoszą, ale przypuszczać, 
że Kardynał Antonelli da się przerobić na narzędzie u- 
kładu, któryby przez wszystkie strony przyjętym zo­
stał,  jest to nieznać jego charakteru i wymageń jegosta- 
nowiska. Siła jego w Rzymie, polega na oporze; jak 
skoro opierać się przestanie, ustąpić mus:, i kto inny 
zajmie jego miejsce. Tego wymagają interesa Stolicy 
Apostolskiej tak jak je pojmują naczelnicy Katolicyzmu, 
a tej polityki nieruchomej nie zrzekną się, chyba pod 
ciosami absolutnej konieczności. Ztąd pochodzi niemo­
żność jakiej bąć tranzakcji, i bezowocność nadziei, jakie 
żywi Patrie.— Ciało Prawodawcze Francuzkie dziś zaj­
mowało się kwestjami drugorzędnego interesu. Rozbiór 
budżetu w biurach naznaczony został na przyszły W to ­
rek.— W przyszłym tygodniu mają być rozpoczęte dal­
sze układy w przedmiocie zawarcia traktatu handlowe­
go Francuzko-Włoskiego.—  W Paryżu krążyła znowu 
pogłoska, o odwołsniu Vice-Admirała de la Graniere. 
Wiadomość ta jest mylną, a wszystko ogranicza się je­
dynie na nieuznaniu tego, co zrobił w Mexyku pomie- 
niony dowódes, równie jak  Jene: Prim . Nie uznanie to 
jednak b y n a jm n ie j nie jest n a g a n ą , a  obaj dowódcy ma­
ją się tylko zastosować do nowego planu zaczepnego, 
który isa przywiezie Je n e ra ł  Lorencez. —  Słychsć, że ze 
strony Rządu czyniono znowu kroki, aby skłonić Pana 
Lamartine, da przyjęcia godności i dotacji Senatorskiej.

W ło c h y .— Korrespcndencje z Neapolu, datowsne 2 5  
b. m. donoszą, że Jenerałowie Doda i detla Chiesa, zo- 
siftli usunięci z czynnej służby, za niezdo lność  jaką oka­
zali w działaniach przeciw rozbójnikom.—  W  Neapolu 
zbierane są podpisy i czynione świetne p rz y g o to w a n ia



oa uroczyste przyjęcie Garibaldego. —  Z Medyohnu 
piszą, że Garibaldi podczas pobytu w tem mieście, od­
wiedził słynnego Poetę Manzoniego, którego nigdy nie 
widział. Znakomity ten starzec, mimo podeszłego wie­
ku, zszfdł na dół ze schodów, aby tam przyjąć Garibal­
dego, i rzekł d o ń : „Jenerale, czuje się małfm,.kiedy sta­
je w obecności jednego z tysiąca. Osądź więc co czuć 
muszę, kiedy się widzę w obec wodza.” „Dopełniłem 
tylko mej powinności” odrzekł Garibaldi. Odchodząc 
Jenerał,  ofiarował Manzonitmu  bukiet fijołków, który 
trzym ał w ręku, za który Poeta podziękował, dodając, 
że to będzie dla niego najdroższa pamiątka, przez niewie- 
le pozostałych dni życia.— Telegram z Turynu datowa­
ny 29 Marca donosi, że pogłoski o zmianach miaisterjal- 
nych krążą nieustannie. Dnia tego głoszono, że Jenerał 
JJurando przyjął ministerstwo spraw zagranicznych. 
Zapewniają, że Cordova przed dwoma dniami podał się 
na nowo do dymisji, alejej nie przyjęto. Ma on pozostać 
na swem stanowisku aż do ostatecznego uorganizowa- 
nia ministerstwa.

Matnie Wiadomości.

Dzisiejsze depesze z Paryża, przynoszą dość ważne i 
niespodziewane wiadomości. Cesarz Napoleon zamierza 
podobno udać się na wystawę Londyńską. Odpłynie ou 
z Cherbourga, a część floty morza Śródziemnego, um yśl­
nie z Tulonu wyprawiona, towarzyszyć mu będzie w tej 
podróży. Odwiedziny tesądowodem dobrych stosunków 
między Anglją i Francją istniejących. —  Indep: Belge 
z 30go Marca twierdzi, iż Cesarz Francuzów, w rozmo­
wie z P. Lavalette miał ośw iadczyć, że wojska Francuz- 
kie naw et po zgonie P apieża ,  podczas trwania konklaw e 
pozostaną w Rzymie.

P atrie  zapewnia, że Garibaldi udaje się do Parmy i 
Neapolu, dla urządzenia i otwarcia konkursów strzelec­
kich. —  Ajencja Kontynentalna  zapewnia, że Porta 
przesłała rozkaz Omerowi-Paszy aby jak najenergiczniej 
działał przeciw powstańcom i Czarnogórcom, i s tara ł 
się zwyciężyć tych ostatnich nim obca pomoc dla nich 
nadejść zdoła.

Mancini i Cordova, Członkowie teraźniejszego Gabi­
netu Włoskiego, jak donoszą z Turynu 31 Marca, podali 
się do dymissji. Ich miejsce zajmą PP. Briosohi i Con- 
fo r ti,  pierwszy jako Minister oświecenia, a drugi jako 
Minister sprawiedliwości.— Garibaldi przybył do P ar­
my 31go Marca. Lud przyjmował go z zapałem.— Zda­
je się, że Jenerał Durondo  Drzyjmie Ministerstwo spraw 
28gran:, i że Gabinet Turyński wkrótce skompletowa- 
n > m zostanie.

Berlińska Korrespond: Zejdlera  z 31 Marca ufrzy- 
muJe,że Ministerstwospraw zagr: otrzymało wiadomość 
o  zgonie P a p ie ż a . lane dzienniki jednak nico tem jeszcze 
n!^ » spominają. — Z New-York, depesza datowana lii  
z. m., donosi, że wyprawa Bumside, opanowała Newborn, 
za iswszy 46 dział. 3 ,000 sztuk broni i kilkuset jeńców.
J  o., e ero wam cofnęli się do Coldesborn, i spalili za so- 

ą mos y. S raty unjonistów są małozoaczne.— S po­
dziewają się tskze rychłego poddania Savannah.

O wyprawie Mexykańskiej trudno coś stanowczego 
dowiedzieć się, kiedy bowiem dzienniki New Yorkskie 
zapewniają, ze niezgody w y bucha ły  między sorzvrnie

rzonymi; korrespondencja z Vera-Croz, datowana 4g« 
Marca twierdzi, że Prezydent Mexyku Juarez, zatwier­
dził układy z sprzymierzonymi rozpoczęte, i że pokój 
wkrótce zawarty będzie.

Jour: de S t Petersbourg  z 30go donosi, że O b e r -  
Policmajster Petersburgski P atkut z powodu słab o śc i 
został uwolniony i zastąpiony przez Jenerała Annenko- 
wa .— Centralna Somissja bankówhypotecznych w Pe­
tersburgu ukończyła swe czynności. Proponuje ona zu-* 
pełną swobodę banków i oświadcza się przeciw zasadzie 
banków rządowych.

S z a r a d a .
„Jak  się masz moj W ojciechu,” — „Uniżony sługa." 
„S łabyś?” — „O  tak , dokucza mi p ierw sza  i d ra g a .’* 
„Pew nie to trzec ie  p ierw sze  je s t tego przyczyną?’*
„O! raczej niech jesienne p ierw sze  c zw a r te  zginął 
„B o nie mozesz i nosa za dom w y tk n ąć  śmiało,
„Z eby jakie nieszczęście zaraz n iespotkało!
„W czo ra j wracałem  w  nocy, zdaje się o drugiej,
„ IV szys tk ie  się zap lą ta ły , runąłem  jak  długi,
„Chce się podnieść— ani ru sz— pękałem ze złości,
„Bom sądził że już  w szystk ie  trz a s ły  w e mnie kości.
„ W  tem zdała nadszedł patro l, i w  najczystszej prozie 
„M usiałem jako łobuz przenocować w  kozie!
„O  niechaj djabli porw ą takie p ierw sze  czw arte'.
„B ądźzd rów .”  „G dzieidziesz?”  „Kupić anyżów ki k w a rtę ” 
„A nyżów ki? ... cóż znow u... będąc w  takim  stanie?”
„Coz przypuszczasz?... cyt! Jaśku... to na sm arow anie ...

(Zeszła Szarada , W ielbiciele).

DONIESIENIA.
Jest do wypuszczenia w  kilkonastoletnią dzierżaw ę: B y b O C  

gospodarstwo, jedno z w iększych, w  k raju  naszym , zapro­
wadzone i urządzone już  od la t kilku , składające się z sześciu 
Stawów dochodowych i 8u Sadzawek, w  dobrach Jli- 
clirowsklch, a 5 mil od W arsz aw y , położonych pomiędzy 
miastami Tarczynem i Grójcem, o w io rst 2 od tra k tu  
bitego W arszaw sko Krakowskiego. —  W  tychże dobrach je s t  do 
w ydzierżaw ienia Pasieka i dwa Ogrody owocowe-— 
Wiadomość bliższa w  samym Michrowie.

ŚLEDZI
^w yborow ych Hollenderskicb, w  małych baryłkach nadszedłi 
fśw ieży  transport, do Handlu K .  Koelichen,’ p rzy  r  o -.
*gu ulicy Długiej i P rze jazd . ’ «

u.nh.u, niaiym , na lew ą  zadnią łapę kaleka, i 
J siersc oblazła, zginął na Pradze dnia 27go b. m->ł
J  we C zw artek  popołudniu. Kto go odprowadzi do Szlachtuzał 
J a n  P ra g ę , otrzym a nagrodę jakiej żądać będzie.g........... ...................... ......

fornalskie i fnrmaóskie ,  są  do n a b y c i*  
w  /u k ład zie  ilolfliczo-Przemysłowo Łeśnyi** 
Ostrowskiego i Spółki ,  p rzy  ulicy S enatorsk ie j,  obok 
Kościoła X X . Reformatów.

Dzis’ rano ciepła stopni 7, w czoraj w  południe ciepła stopni 9. 
Dzis rano wysokość w ody na W ille  stóp 9 cali 6. (P rzybyw a)-
TEA TR ROZMAITOŚCI. Dżiś ,  M a js te r  i  C zeladnik. -  O- 

kręzne.
TEA TR W IELKI. J u tro ,  O rfeusz w  piekle.

Za yaro tfau is iłi CóBaayy


